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Ciesz się narodzie!
W  ostatniej swej mowie w Izbie panów 

podniósł bar. B e c k ,  że wobec wzrosłych 
wydatków państwowych, skarb musi szukaó 
nowych źródeł dochodu. Jest to prawda; ale 
znając politykę finansową rządów austrya- 
ckich, odrazu można było się domyśleć, że 
rząd nie pomyśli o dostaniu pieniędzy stam­
tąd, gdzie one są, lecz, że znowu zrzuci 
ciężary na szemkie masy ludności, czyli, że 
zaprowadzi nowe, albó podwyższy stare po­
datki pośrednie.

Tak rzeczywiście się stało. Pisma wie­
deńskie donoszą, że rząd zamierza podwyż­
szyć swe dochody w następujący sposób: 
1) pizez , reformę* podatku domowo-czyn- 
szowego i spadkowego i 2) przez podwyż­
szenie podatku od wódk'

Podatek domowo czynszowy, jeden z kla­
sycznych podatków pośrednich, daje coro­
cznie o blisko 4 miliony ponad snmę w bu­
dżecie preliminowaną; „reforma1* rządu ma 
polegać na tern, że stopa podatkowa zosta- 

„-nie obniżoną, a strata stąd wynikła zmniej­
szy tę podwyżkę o 2 miliony rocznie. W  za­
sadzie możnaby na ten projekt się zgodzić, 
gdyby rząd chciał zniżyć stupę procentową 
od małych mieszkań, albo nawet zupełnie od 
tych objektów znieść podatek. Jeżeli zaś —  
czego po, rządzie spodziewać się można —  
obniżenie stopy podatkowej obejmie cały 
kontyngent tego podatku, wtedy dla naj­
biedniejszych i wskutek tego najbardziej 
obciążonych najemców „reforma“ nie przed­
stawi żadnej realnej korzyści.

Wyraźniej wypowiada się rząd co do 
podatku spadkowego. Reforma ma mieó na 
celu zmniejszenie ciężarów od najmniejszych 
spadków, a nałożenie większych ciężarów 
na wielkie spadki. Rząd na tej reformie nic 
nie traci, gdyż ubytek z mniejszych spad­

ków wynagrodzi mu przyrost opłat od więk­
szych spadków. Z  góry można też powie­
dzieć, że o jakiejś radykalnej reformie nie 
może byó mowy, chociaż siedzący w parla­
mencie reprezentanci małych chłopów i prze­
mysłowców powinn by w tej sprawie coś dlr. 
swych wyborców wytargować. — Robotnicy 
przemysłowi w podatku tym prawie, że nie 
są interesowani, gdyż w rzadkich tylko wy­
padkach nieruchomość jakąś dziedziczą.

Najdotkliwiej jeanak odczują najszersze 
warstwy planowaną podwyżkę podatku wód- 
czanego Projekt rządowy przewiduje pod­
wyżkę o 30 Kor. na hektolitrze, co dałoby 
rocznie 30 milionów. Rząd ma już nawet 
w ręku środek dla pozyskania przyzwolenia 
stronnictw burżuazyjnych: obiecuje część 
nadwyżki użyć na zasilenie finansów krajo­
wych, W  tej lub owej formie, czy podwyżka 
wpłynie do skarbu państwowego, czy krajo­
wego, konsumenci muszą ją  zapłacić. A  wia­
domo, jaką rolę alkohol jeszcze odgrywa 
jako środek spożywczy najszerszych warstw 
pracujących!

Rozumie się, że te dochody skarbowi 
wystarczyć nie mogą. Wszystkie 3 reformy 
dadzą w najlepszym razie t. j. przy najbez­
względniej szem skręceniu śruby podatkowej 
jafce 10 milionów koron, co na uzdrowienie 
budżetu nie wystarcza. Dlatego rząd zasta­
nawia się nad innymi jeszcze projektami, 
które mogą w każdym wzbudzić obawę. Do 
rzeczy mogącej daó pieniądze t. j. do refor­
my podatku osobisto-dochodowego w duchu 
zaprowadzenia progresyi rząd nie ma ochoty 
się zabrać; przebąknął wprawdzie bar. Beck 
coś o roku 1909, jako o terminie reformy 
tego podatku, ale w jakim duchu ona wypa­
dnie, można sobie wyobrazić, znając naszego 
„konserwatywnego* prezydenta ministrów i 
naszego domorosłego ministra skarbu.

Posłowie ludowi będą musieli dobrze 
rządowi patrzeć na palce i dokładnie przyi-
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rzeć aię jego reformom, które mają reformo­
wać na korzyść skarbu, a nie na korzyść 
opodatkowanych.

Blaga narodowa...
Świnia wóz drze — i kw iczy.. . .  T o  samo trzeba 

pow iedzieć o aranżerach w ieców  w obronie narodo­
w ości polskiej na kresach, Śląsku, w W iedniu itd.

Ostatni w iec w K rynicy (24. sierpnia br.) przy 
udziale około 300 osób  z pod trzech zaborów, pod 
kierownictwem  narodowych - demokratów, to proste 
kpiny z łatwowiernej publiczności, która na prawdę 
w ieizy  i myśli, „że Polakom grozi niebezpieczeństwo 
od zachodu'-', że „M acierz Polska* musi tw orzyć wał 
przeciw  naporowi wroga całej Polski, że „w e w szy­
stkich dzielnicach naszej ziemi rozbrzm iewają hasła 
antipolskie*, ze „narzucono nam obce  wzory, których 
żadną miarą przeszczepić nie można, bo są one w y­
snute z ob cych  właściwości*, że „sprawa szkoły n a ­
rodow ej była dla naszego bytu zawsze pierwszorzę­
dną — że musimy całą siłą zwalczać naszych nieu­
błaganych w rogów , aby żadna piędź ziemi nie d o ­
stała się w ręce Krzyżaków  — itd. itd

Tan wołali z g łęb i piersi najlepsi synowie b ie ­
dnej Polski *) — w postaci narodow yoh-dem okratów , 
a oo najzabawniejsze, w postaci cesarsko-królew skich  
radców  i profesorów . PP . dr. German, dr. Krecho- 
wieoki i dr. Buzek — oi prawdziwi blagierzy narodo­
w i, u k tórych  patryotyzm  tak składnie i serdecznie 
płynie na u stach — ja k  przysięga na wszystkie „ świę­
tości“ —  u przekupki krakow skiej.. . .

P a n ó w : Germana, K reohow ieckiego i Buzka za 
mało nazwać blagieram i. Ich  charakter doskonale 
osądziła j uż ta część społeczeństwa, która zna szko­
dliwą działalność tych  panów wśród naszego narodu.

Przedewszystkiem  mamy na myśli radcę dra 
Germana, który jest największym wrogiem narodowości 
polskiej w Galicyi zarówno w szkołach ludowych jako - 
też i w szkołach średnich.

Pan dr. German, ten obrońca polskości na Śląsku 
(podczas sezonu kąpielow ego w K ryn icy) — to ró ­
wnocześnie niesłychany szkodnik w polskich szkołach 
naszego kraju. Z  łaski p. Germana jako c . k. radcy  
szkolnego przeznaczono w naszych polskich gimnazy- 
ach dla języka niemieckiego pięć lub sześć godzin ty ­
godniowo, podczas gdy  dla języka polskiego przezna­
czono zaledwie w niektórych klasach po trzy , w in­
nych po cztery godziny na tydzień !

Czy takie zarządzenie, które zależne je s t  w y­
łącznie od szefów  szkolnictwa a zatem pp. Germana, 
L ew ickiego, D w orskiego i M ajchrow icza —  nie pachnie 
dążeniami an ty p olsk iem i?... Czy takie forytow anie 
język a  K rzyżaków , kosztem  języka  o jczystego  p o ­
w inno być u nas oierpianem, kiedy mamy autonom ię 
i decydujący w pływ  w sprawach szkolnyoh ?

*) W edle sprawozdania z W iecu  „M acierzy Śląskiej* w „No­
wej Reformie* z 28. sierpnia 1907. P.

Jesteśm y przekonani, że p. dr. Geim an o d p o ­
wiadać kiedyś będzie przed historyą jako najw iększy 
w róg wychowania narodow ego, oraz największy bar­
barzyńca, utóry przy p om ocy  sw oich idyotyoznyoh 
książek do języka niem ieokiego, rujnnje bez litosoi 
zdrowie i ducha m łodzieży. Takiego pedagoga i o. k. 
patryotę z pew nością  historyą nie postawi ob oa  K o ­
narskiego i Czaokiego. Ponadto dr, G. ośm iesza się n ie­
m iłosiernie, iiekroć w ystępuje w obronie narodowośoi 
polskiej i w ooronie ga licy jsk iego  s z k o ln ic tw a ....

Społeczeństwo nasze przez sw oich posłów  ener­
giczn ie dom agać się pow inno, aby w Badzie szkolnej 
kra jow ej, w tern prawdziwem bagnie wszelicich niepra­
wości i zaniedbania szkolnictwa, zrobiono ju ż  raz p o ­
rządek, m ianow icie: aby w yrzucono obecny system 
austryacko-klerykalnego nauczania, a natomiast prze­
prowadzono taką reform ę, iżby język  ojczysty  otrzy­
mał w całej pełni sw oje prawa w szkole ludow ej i 
średniej; aby położon o nacisk na wychowanie w da­
chu narodow ym , iżby młodzież pokochała nie tylko 
swój język , ale także swój strój i śpiew narodow y.

N iechajże w tym  kierunku w ytężą siły p. p. 
German, Buzek i K rechowiecki — a wtedy uwierzym y 
w ich dobre ohęoi, w przeciwnym  razie nazywaó 
ich będziem y ja k  dzisia bezwstydnym i blagieram i.

Ważne dla właścicieli realności.
(Zabezpieozenie przed lokatorami, 

którzy nie płacą czynszu'.
Jeżeli w ynajm ujący chce się zabezpieczyć przed 

tern, ażeby nierzetelny najem ca nie wyniósł najwa­
żniejszych i najw artościow szych  przedm iotów , to  
zrobi dobrze, jeżeli w razie niezapłacenia zapadłego 
czynszu w oznaczonym  terminie wniesie natychm iast 
skargę o zapłatę ozynszu i równocześnie prośbę o 
egzekucyjne opisanie m obiliów  najem cy. Jeżeli to  
się stało, nie w olno najem cy żadnego egzekucyjnie 
za jętego przedm iotu sam owolnie wynieść z domu.

G dyby jednakow oż najem ca chciał to uczynić, 
wtenczas m oże w ynajm ujący celem  ochrony swego 
prawu egzek u cy i zażądać p om ocy  sądu, lab g d y b y  
p om oc sądowa przybywała za późno, a zachodziła 
obaw a oczyw istej szkody dla w ynajm ująoego, naten­
czas m oże on się siłą oprzeć w ynoszenia znajdują­
cych się ruchom ości.

G dyby jednak te ruchom ości zostały raz z p o ­
mieszkania w yniesione, ni6 przysługuje właścicielowi 
domu ju ż  więcej prawo sprowac zania napowrót tych 
ruchom ości, i dopuściłby się naruszenia posiadania, 
gdy Dy chciał ruchom ości ju ż  wyniesione napow rót 
sprowadzić d o  sw ego domu.

Jeżeli najem ca chce zapobiedz grożącem u egze­
kucyjnem u opisaniu sw ych ruchom ości, tow arów  itd. 
musi zapadły czynsz zadeponow aó w sądzie. Jeżeli 
najem ca opuści mieszkanie nim zostanie ukończony 
spór o czynsz naj mu, m oże właściciel domu żądać, 
ażeby najem ca zostawił rzeczy egzekucyjnie :ajęt<*
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lub właśoioiel iorau musi orzed wniesieniem tych  
rzeczy do now ego mieszkani & udać si> do now ego 
rl-io icie la  domu i zawiadom ić go, że na rzeczach, 

w niesionych przez je g o  now ego najem cę cięży ju ż 
jjraw o egzek u cy jn e , w ten sposób zapewnia sobie 
ważność sw ego prawa egzekucyjnego.

Jeżeli do majątku najem cy otw aito konkurs, 
natenczas nie potrzebuje wynajm ujący skarżyć za 
czynsz zapadły, lecz tylko zgłosić do masy konkur­
sowej sw oją pretensyę czynszową.

Praw o egzekucyjne w ynajm ującego dające się 
zrealizować rozciąga się tylko na te przedm ioty, k tóre:

a) podlegają  egzekucyi w ogóle  i
b ) które w cza rę  wniesienia skargi o czynsz 

znajdują się jeszcze w mieszkaniu najem cy.
Przedmioty w yjęte z pod egzekucyi.

ad a) W edle  istniejących obecnie postanowień 
nie podlegają  następujące przedm ioty egzek u cy i:

D ew ocyonalia  i relikwie, odzież, łóżka, b elizna, 
sprzęty pokojow e i kucpenne, piece, kuchnie o ile te 
przedm ioty najem cy, a w ięc dłużnikowi i żyjącym  
z nim w wspólnem  gospodarstw ie dom owem  człon ­
kom  rodziny i służącym są niezbędne.

Żyw ność i opał potrzebny dłużnikowi, je g o  ro- 
dżinie i służącym na dwa tygodnie, jedna krowa m le­
czna, albo dw:B kozy, albo trzy ow ce.

U oficerów, urzędn ków, duchownych, nauczy­
cieli, adwokatów, notaryuszy, lekarzy, artystów i in ­
nych  osób w ykonyw uiących zawód naukowy przed­
m ioty  potrzebne do wypełniania służby lub zaw odu 
jak oteż  przyzw oite ubranie; u rzemieślników, ro b o ­
tników , przedm ioty potrzebne do wykonywania ich 
p ra cy ; książki potrzebne dłużnikowi i je g o  rodzinie 
do  użytku w kościele i w szkole ; obrączki ślubne, 
luty, pisma i portrety familijne z wyłączeniem  ram ; 
w reszcie ordery i odznaki honorowe.

Inny świat — innni ludzie.
K ilkunasto wiekowa niewola w Polsce d opro­

wadziła naród wielki i bogaty do upadku. Następnie 
rządy austryackie w cale nie troszczyły się o podn ie­
sienie zabranego kraju, lecz o w ydobycie z niego 
ja k  najw iększych korzyści. Zaniedbano więc naród 
pod względem oświatowym rzec można rozm yśln ie— 

a  Dy go  nie tylko zrujnow ać m ateryalnie — ale zara­
zem  aby zabić w nim samodzielność i ducha patry- 
otycznego.

D o osiągnięcia tego niegodziw ego celu przysłu ­
ży ły  się w pierwszym  rzędzie nasze szkoły zarówno 
ludow e i średnie —  jakoteż i uniwersytety. Przy p o ­
m ocy  szkół stworzono w  Galicyi znakom itych au- 
stryaków, najlichszego gatunku kaiyerow iczów , denu* 
cyantów , lizuniów, który stanowią olbrzym ią armię 
n  aj wstrętniejszych darm ozjadów. Stało się tak d la te ­
g o , ponieważ .nauczanie zamieniono na tresu rę  —- 
wyrzucając z niego w bardzo misterny sposób —  za­
sadniczy cel szkoły, m ianow icie: wychowanie m oral­
ne, które ma tw orzyć piękne charaktery i dostar­

czać narodowi dobrych i użytecznych u yw ateli.
Jak pojm ują  „w ychow anie" m łodzieży n a ji ó- 

becni radcy szkolni w Galicyi —  wystarczy wspom ­
nieć, że wprowadzili oni do szkół ludow ych  i w y ­
działowych jednakowy zakres nauki i jednakowe ksiąi* 
ki, zarówno dla ch łopców  jakoteż i dziewcząt, skut­
kiem czego w yprodukow ali dla kraju w ciągu 38. 
letnich rządów autonom icznych tego rodzaju poko­
lenia, jakich nie ma żaden inny naród na świecle.

C hłopcy nasi już po ukończeniu szkoły ludowej 
a w ięc po czteroletnim tam pobycie przedstawiają 
naj podatniejszy materyał do wszelkiego rodzaju ze­
psucia. Dziewczątka 10— 11' letnie zami >st aby umi­
łow ały pracę dom ową, porządek i oszczędność, m a­
rzą o skończeniu gimnuzyum lub semiuaryum, aby 
potem  znaleśó m ogły łatwy kawałek chleOL. Nie 
dziwmy się wcale, że nie mamy ani rzetelnych i 
w ytrw ałych rękodzielników , że inteligeneya nasza 
spełnia swoje obow iązki bardzo niedbale, że nasze 
kobiety i dziew częta myślą tylko o modzie — a na 
ok o ło  nas polska „bryndza" —  co  sń* z o w i e ! . . .

Odw róćm y jednak oczy bodaj na chw ilę od tego 
nad wyraz smutnego obrazu — i zobaczm y, jak  „wy* 
chowają" się inne narody ? N iem cy mają już, że tak 
powiem , wrodzone zamiłowanie do pracy, porządku, 
czynności i ład u ; Czesi od  nich dużo się uczy Li, dla­
tego  też oba te narody stoją m ocno i słusznie ch lu ­
bią się tym  porządkiem. Zarówno Czesi jak i Niem­
cy  mają ogrom ny ład w głow ie i umieją uregulować 
sw oje życie. Tam każdy co  rana, ja k  tylko wstauie, 
wie co  ma robić, o tern tylko myśli, i niema prze­
szkód, któregoby oderwały od je g o  za ję -:a : ani nie­
pogoda, ani niewyspanie, ani jakiejś chw ilowe n ie­
dom aganie nic nie znaczą; on musi wstać o ozna­
czonej porze i robić, co  do niego należy, dlatego 
też wszystko idzie tu akaratnie, ja k  w zegarku. 
K ażdy człow iek niby osobne kółeczko obraca się 
zawsze jedn ak ow o, więc i całe życie zbiorow e idzie 
regularnie. K ażdy tu umie cenić czas swój i innych, 
rozum iejąc, że gdy on u późni się z jakąś robotą, to 
narazi na spóźnienie i dragą osobę, dlatego każ­
dy rozbiera sobie czas na minuty.

W ystarczy zobaczyć takie m iejsca, gdzie zbie­
ra się dużo ludzi, wszędzie są napisy, którędy w cho­
dzić, a którędy w ychodzić. Patrzyłem  nieraz, jak  tam 
ludzie spokojnie wchodzą do kościoła parami drzwia­
mi gdzie napisano „w e jś c ie " ; w szyscy idą równo, 
nie pchając się i me tłocząc, podczas gdy  lewe drzwi 
sto ją  otwarte i puste, bo niemi tylko w ychodzić 
w olno. Pom yślałem  s o b ie : u nas trzebaby postawić 
przy każdych drzwiach po dw óch polioyantów  i każ­
dy z nich miałby dosyó roboty , boby  mu pod ręka­
mi i za plecami prześlizgiwali się ludzie, aby tylko 
nie słuchać przepisów. Nie, doprawdy, ja  m yślę, że 
u nas każdy chyba za zaletę sobie uważa to n iepo­
słuszeństwo wszelkim prawidłom i przepisom porząd­
ku. Niech tylko coś będzie zabronione, to dosyć, 
żeby wszyscy właśnie to  robi i, jak ua przekór, ja k  
na złość.
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C zy i m oże b yć  lad w kraja, gdzie nikt; nie zna 

karnośoi ? Czy m oże być spokój i porządek tam, gdzie 
każdy myśli sob ie : ja  tu jestem  wyjątkiem , przepis 
jest dla wszystkich, ty lko nie dla mnie. Przyuczaj­
my dzieci nasze od najm łodszych lat, żeby wiedzia­
ły, co  w d n o , a czego nie wolno, i do tego  stoso ­
wały się dobrow olnie, z ohotą — a nie ze strachu. 
Nie m ów m y d zieck u : Nie łam gałęzi, bo cię w ybije 
ogrodnik, ale m ów m y m u : „N ie łam gałęzi sam i 
drugim nie pozw ól tego robió, bo nie na to jedni sa ­
dzą, żeby drudzy niszczyli. Drzew niszczyć nie w o l­
no tak samo mnie dorosłem u, ja k  i tobie dziecku. 
Przyuczajm y dzieci i siebie samych do akuratności, 
uczm y je , aby nie traoiły czasu na gadanie z rów ieś- 
nikami po drodze, żeby się nie zabawiały byle ozem, 
tylko, aby szły i wracały raźno, szybko, żw aw o i 
od jednej roboty  spieszyły do  drugiej.

Naśladujm y od N iem ców  . Czechów słownośó, 
porządne żyoie, oszczędność, pracow itość i ozystość 
oraz wszelkie przepisy i zakazy, m ające porządek 
na celu — a już w ciągu jedn ego roku spostrze­
żem y zmiany na każdym kroku, które nam dadzą 
dobrobyt, zadowolenie, i miłość bratnią.

■»ó ■' 6*

Bakcyle w wagonach kolejowych.
Walka prowadzona przez now ożytną naukę prze­

ciw chorobom  infekoyjnym , a szczególnie walka prze- 
oiw najbardziej rozpow szechnionej chorobie m as: su- 
ohotom , zwróciła uwagę ogółu  przedewszystkiem  na 
najdrobniejsze zarodki, k tó .e  uważamy za przyczyny 
pow yższych chorób. Usiłowania, aby te  zarodki ch o ­
roby  zniszczyć i uczynić nieszkodliw ym i, doprow a­
dziły naturalnie do zastanawiań i badań nad tern, 
gdzie znajdują się te tak niebezpieczne a dla go łego  
oka niedostrzegalne zarazki i nie bez racyi posądza­
no o to pył, że on to właśnie zawierą' i przenosi 
ow e bakcyle.

W łaśnie pewnem jest to co  do suchot a ma 
to  tern większe znaczenie, ponieważ wiem y, że pył 
podrażniając śluzowate ozęśći organów oddechow yoh 
umożliwia dostanie się bakoylów.

Jeźli ugodzimy się, że był przedstawia dla nas 
takie niebezpieczeństwo, to m usim y tern bardziej 
przynać, że pył wprawiany w ruch je s t  daleko nie­
bezpieczniejszym  niż drobiny pyłu znajdujące się w p o ­
koju . D latego pobyt w takich ubikaoyach, gdzie p y ł 
wprawionym  jest w ruch, należy uważać za szoze- 
gólnie niebezpieczny, jak  n. p. py ł w miejsoaoh za­
bawow ych, szczególnie w salach tańców, pył w w a­
gonach kolejow ych, który wskutek ciągłych  wstrząś- 
ńień i przeciągu n igdy nie znajduje się w spokoju .

Pewien amerykański lekarz zadał sobie trudu 
zbadać starannie pył zebrany w różnych w agonach 
kolejow ych . W ziął więo do analizy pył z dywanów 
pokryw ających podłogę, dalej ze siedzeń, ze ścian 
przedziałów, a w końcu zbadał pył, wypełniający p o ­
wietrze wagonu kole i ow ego.

Najrozmaitsze próby zostały pod m ik rosk op em  
zbadane, a nadto zostały zaszczepione na najroznia- 
itszych zwierzętach, a po ich obserwacyi można b y ­
ło  w yciągnąć wnioski o zawartośoi pyłu, o znajdu­
ją cy ch  się w nim roznosząoyoh chorobę bakcylach.

Największą ilość takich bakteryj znaleziono 
w pyle, pochodzącym  z dywanów. A le  w żadnej 
z tych prób niezdołano znaleść pręcików  suchotni- 
czyoh.

Nieco obfitszym i w zarazki były próby w zięto 
z siedzeń i ścian przedziałów. A le z 64 zwierząt, k tó ­
re tym i próbam i zostały zaszczepione, zachorow ało 
tylko jed n o  na suchoty.

Najm niejszy procent zarazków suchotniczyoh 
znalazł ów lekarz w powietrzu w agonów  k o le jow ych  
co  tłóm aczy się niem ożliw ością większej kom entra- 
oyi. Z  96 zaszczepionych zwierząt zachorow ało ty l­
ko jed n o  na suchoty. Stosunkow o dość w znaoznej 
ilości znaleziono pneum okokki (zarazki pow odująoe 
zapalenia płuc) a szczególnie w przedziałach dla pa­
lących .

W  końcu poddał analizie znajdujące się w w a ­
gonach kolejow ych  kubki do picia- Jeden z tych  za­
wierał zarazki dyfterytu.

R zucająoem  się w o o z y je s t  rzadkie znajdowanie 
się w pyle w agonów  kolejow yoh  zarazków tuberku- 
lioznyoh, jeź li się zwazy, ja k  szeroko są suchoty roz­
powszechnione. Fakt ten je s t  tern bardziej zdum ie­
w ającym , jeź li się zważy, że, ja k  podaje badaoz, 
ozęśó wziętych do badania wozów, kursuje stale na 
liniaoL, prow adzących do miejso leozniozyoh, odw ie- 
dzauyoh przez suchotników, Można przypuścić, ż< 
gruntowna, ddiimfekcye m ogłaby zabić wszystkie bak- 
oyle spotykane w wozaoh kolejow yoh .

W  obeo tego  ta obawa zetkięoia się sam ego 
ze suchotnikami okazuje się nieuzasadnioną a z b ie ­
giem  ozasu może okaże się, że te obaw y i na in ­
nych polach (w  miejsoaoh leozniozyoh i t.d .) b y ły  
płonnymi.

Na szczególniejszą uwagę zasługują je g o  w ska­
zówki o szkodliwośoi powietrza w przedziałach dla 
paląoyoh. Zaw ierają one poważne ostrzeżenie dla 
wszystkich, tak zdrowych i ohoryoh przed zatrzym y­
waniem się w przedziałach w agonów  dla paląoyoh i 
w ogóle  w ubikaoyach, wypełnionyoh dymem.

Niesłychany skandal.
„Gazeta Kołom yjsk*i“ ogłosiła onegdaj bardzo 

smutną historyę o suspendowaniu tamt. proboszozs 
grecko-kat. ks. dra Sem enowa, która niestety ja k  
zwykle, przeszła w naszej prasie bez silniejszego 
wrażenia i należytej ooeny.

Ta okolioznośó zniewala nas do  przytoozeniu 
je j bodaj w ogólnych  wyjątkaoh, które wyświetlą 
Czytelnikowi, ja k  uczoiwą bronią walczą niektórzy 
yoU ołow ie miłości i zgody, aby  zgnieść przcoiwm ka 
i nzyzkaó lepszą posadę.
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„Gazeta K ołom yjs>.»“  podaje, ż i d . 25. ozerwoa ; 
1907 rozegrał się przed tamt. sądem karnym niezw y­
k ły  ep ilog , który w ykrył u ks K orostila , administra­
tora  c&mt. probostw a w ybitne talenta szpiegowskie i 
denuncyatorskie Oto przebieg spraw y: D o spowiedzi 
wielkanoer ej zgłosiła się a ks. K orostila  niejaka Anna 
Sm olińska. Ten rozpoczął ją  badać (11) ozy nie wie 
czego na ks. Semenów a. Gdy penitentka odpow ie­
działa, że nie wie, wówozas oświadczył je j zaony 
kapłan, że słyszał od innych ładzi, że ona ma sto* 
sanki z ks. proboszczem , że w ięo i ona musi mu to 
w yznać ja k  na spowiedzi. Pod takim terrorem  przy. 
znała Smolińska, że była dwa razy a ks. Semenowa. 
/Jdy po kilku dniach przyjechał biskup do K ołom yi, 
zażądał ks. Korostil, ażeby Smolińska powtórzyła to 
przed  biskupem, co jemu powiedziała na spowiedzi. —
A  skoro ona tego  uczynić nie chciała, wówczas ks. 
K orostil wziął ją  na fiakra, zawiózł do sw ego m ie­
szkania, gdzie ju ż czekali na nią członkow ie sądu 
duchow nego i tam pod ich presyą Smolińska p ow tó ­
rzy ła  oszczerstwo, jakie za namową spowiednika rzu> 
oiła lekkom yślnie na ks. Semenowa.

Naturalnie ks. Sem enów  w obronie swego ho­
n oru  zaskarżył Smolińską za oszczerstwo. Przy roz­
prawie sądc wej wyparła się ona jakichkolw iek sto- 
aunkow z ks. proboszczem , oraz z żalem przepraszała 
g o  za sw oje postąpienie, oświadozając, że zrobiła to 
jed yn ie  tylko za namową i presyą swego spowiednika 
i s .  Korostila, lecz m 'm o to zasądzoną została na 7. 
dni are8ztu“ .

K ażdy zdrowo m yślący wysnuje z tego  faktu 
w łaściw e wni oski oraz ooeni działalność ludzi, którzy 
ta k  gładko zabawiali i«ię w oszozeroów, denunoyan- 
tów  i szpiegów  —  w obec sw ego kolegi. A  oóż dopiero 
uczyniliby oni w obeo ozłowieka, z poza sw ojej s fery?

S M I ś p o S d e F ć y E

Nowy Sącz.
Dzisiejszy list poświęcamy wyłącznie sprawom 

szkolnym. Trudno bowiem milczeć, kiedy złe rozszerza 
się coraz bardziej, kiedy nie ma przełożonych, którzy- 
by zwaryowane jednostki poskromić chcieli.

Zaczniemy od nowosądeokiegu gimnazyum żeń­
skiego, w którem na nieszczęście dziewcząt i zmartwie­
nie grona naucz, rozgospodarował się na swój Bsposób* 
ks. kanonik i katecheta Dutkiewicz. Sposób ten znany 
je s t  powszechnie w Nowym Sącza —  lecz mimo to upra­
wia go ks. Dutkiewicz swobodnie całe lata. A ie co 
gimnazyum, to nie szkoła ludowa —  pomyślały nasze 
panienki —  i dalejże do dyrektora, aby je  ratował, bo 
As. katecheta zadaje im do kucia po 5 i 6 kartek re- 
ligii i biblii. Ks. kanonik Dutkiewicz obraził się tym 
wybrykiem gimnazyastek, albowiem na następnej godzi­
nie oświadczył im z ironicznym uśmiechem : „Żalicie się, 
że wam zadaję po 6 kartek, dlatego na przyszłą lekcyę 
nauczy cie się 7 karteczek.'. . “ Imieniem rodziców posy­
łających dzieci do tut. gimnazyum żeńskiego i szkoły 
wydziałowej żeńskiej, apelujemy do ks. Infułata, jako 
biskupiego inspektora religii, aby położyć zechciał kres 
powszechnem narzekaniom i przekleństwom, jakie ks. 
Dutkiewicz wywołuje swoim barbarzyńskim systemem 
nauczania. Dziś nawet wróbelki ćwierkają na dachu, 
te Ls. kanonik i katecheta Dutkiewicz nie uczy religii
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za daimo —  lecz bierze piękaą pensyę 3.200 koron, ztF'1* 
które mamy prawo żądać nauczania. To wstyd i hańba, 
aby ksiądz w sposób oszukańczy uazielał ńauki religii.

■ Tenże sam ks. Dutkiewicz, który od lat ośmiu 
uważa się za proboszcza przy szkole wydziałowej żeń­
skiej (bo urządził sobie kościół w drewutni szkolnej), 
obdarzył nczenice nową pańszczyzną, poleca nowiem, 
aby uczenice na zakończenie nauki po odmówieniu 
pacierza mówiły jeszczo osobną modlitwę, którą nieza­
wodnie pod natchnieniem ułożył u m  ks. Dutkiewicz, 
a którą ze względu na je j cel ,patryotyczny“ notujemy 
na pamiątkę. „Dziękuję Ci Panie Boże, O jcze nasz 
niebieski za to, óe- się nam w pożyteozne wiadomości 
i lepsze żyoia zasady wzbogacać dozwalasz. Błogosław 
przedsięwzięciom (!) naszym i prowadź nas na drogę 
cnoty i posłuszeństwa, abyśmy od Ciebie wybrane być 
mogły do przeprowadzenia w iudzkiem (!) społeczeń­
stwie (!) ojcowskich zamiarów Twoich. W  poczuciu na­
leżytej wdzięczności polecamy Ci o Boże rodziców, 
nauczycieli i dobrodziejów naszych i prosimy Cię o b ło ­
gosławieństwo dla ojczyzny, dla naszego monarchy, aby 
ta jego troskliwość !) o szkoły, któi a nasze wychowa­
nie ułatwia, uszczęśliwiła go(I) i zjednoczyła nas z bo- 
skiem seroem najlepszego Nauczyciela i pasterza na­
szego Jezusa Chrystusa. Amen“ .

Kiedyśmy jeszcze przy szkole wydziałowej żeń­
skiej, to omówić musimy żale, jakib nas dochodzą ze 
strony rodzioów. Mianowi ’ e wprowadzono tam dziwne 
kasarniane porządki. Podczas pauz, które mają być 
wytchnieniem dla dzieci i odświeżyć umysł po awugo- 
godzinnem siedzeniu w „stsrożytnyoh11 ławkach, każe 
się im maszerować parami w około podwórca, j ik  ko­
niom w ujeżdżalni. Wystąpienie z  szeregu uważają nie­
które panie za zbrodnię ! Takie „kołow e spacery" prak­
tykowały się w upalne dnie w czerwou a i teraz j e ­
sionią. Nie jesteśmy za zbytnią swobodą, bo może ona 
łatwo sprowadzić wypadek — ale rozumiemy, że prażę 
nie w słońcu przy 30. stopniach upału na podwórcu 
bez cienia, wśród tumanów kurzu i przymusowe stąpa­
nie miarowym krokiem jest męczarnią —  leoz nigdy 
wypoczynkiem.

Na zakończenie praguiemy omówić choćby w kilku 
słowach dwa sprawozdania. Jedno dotyczy „ Pomocy 
koleżeńskiej" uczniów tut. gimnazyum za ubiegły rok 
szkolny, w ciąga ktorego wydano na zasiłki dla bie­
dnych uczniów 2.442 koron 67 h —i pouadto złożono 
1.400 koron na fundusz żelazny. Cieszymy się szczerze, 
że nasza młodzież dzięki żyozliwej pracy młodszych 
nauczycieli zrozumiała cel Pomocy koleżeńskł“ j. W re­
szcie Zarząd tej niezamożnej instytucji składa serde­
czne podziękowanie ofiarodawcom oraz pp. lekarzom, 
którzy w niejednym wypadku użyczyli biedakom bez­
płatnej porady.

Drugie znów dotyczy tutejszej „Bursy*  polskiej. 
Sprawozdanie podaje fakt niezwykły, tj. że z 52. bur- 
sistów 13. ukończyło naukę w IL półroczu z postępem 
celującym, zaś reszta t. j. 30. z postępem pierwszego 
stopnia. Co do administracyi tej Bursy dochodzą nas 
uwagi i tak: 1) że zbyt wiele kosztują zakonnice, które 
oprócz dobrej zapłaty mają do pomocy liczną służoę 
i kursora; 2) że należałoby oddać nadzór Bursy jedne­
mu z profesorów, jak się to praktykuje gdzieindziej, bod 
przecież trudno zgodzić się na to, aby za sam dozór 
przygodny, pobierał ks. prefekt mieszkanie wartości 
700— 800 korou. Taka gospodarka możliwa tylko w N. 
Sączu, gdzie wszystkiem rządzi Towarzystwo wzajemnej 
adoracyi. Nie dziw więc, że na miasto liczące za y ż
20.000 ludności, jest tylko 151 członków, m iędzj ty 
m i . . .  aż 101 z Nowego Sącza. Dnia 8. października 
b. r. odbyło się W alne zgromadzenie cżłonk ów „Bursy“ . 
Prosimy o nadesłanie nam krótki ego sprawozdania.
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Na przeciążenie młodzieży głównie z języka nie­
mieckiego w szkole męskiej wydziałowej i szkołach lu­
dowych w klasach III. i 1Y. użalają się rodzice. Panom 
nauczycielom zdaje się, że niemiecki język jć3t głównym 
i najużyteczniejszym przedmiotem! Jeżeliby tak było 
dalej, naówozas owych „germanizatorów* wymienimy 
po imieniu i nazwisku.

K R  O N  I K  A

HENRYK REWAKOWICZ, redaktor .K urgera  
Lwowskiego* i prezes Stronnictwa ludowego, zmarł 
80. września b. r., przepracowawszy w najtrudniej 
szym zawodzie dziennikarskim całe p ó ł  w ie k u . 
Znaną była ta postać nawet małemu dzieuku w e 
Lwowie, charakterystyczna swoją zewnętrzną pro­
stotą, podobną do prostej, lecz szczerej jego du­
szy. Znali go wszyscy, kochali i czcili, i ten sza­
cunek powbzechny odprowadził go do grobn.

Cześć Jego pamięci na d łu g ie 'w iek i!

Galicya stoi nierządem .. .  Pod taką rubryką zamiesz­
czać będziemy kwiatki anarchii antonomicznej, która kwi­
tnie w naszym kraju, dzięki łajdackim rządom starostów 
i marszałków powiatowych. Najlepszym tego dowodem 
miasteczko O t ty u i a, gdzie od 15. iat nie ma prawi­
dłowo fungującej Rady gminnej. Ubecnie od lat kilku 
jest komisarzem „rządowym" z ramienia starosty nie­
jaki p. Gross, który robi co chce w biednym miasteczku. 
O t n. p. pan “ komisarz" postanowił przyjść z pomocą 
swemu przyjacielowi, który odchodzi z Ottynii, lecz nie 
ma kupca na swoją realność. Par. Gross nie darmo jeBt 
komisarzem —  więc kupił tę realność dla gminy— i za 
płacił kilka tysięcy więcej aniżeli jest ona wartą. Oby­
watele miasteczka Ottynii zanoszą skargi na wszystkie 
strony, lecz daremnie, bo Galicya stoi nierządem, bo 
rządzą tutaj wedle przysłowia. Czyn czyna poczytajet. . .

Wydziale krajowy ra tu j! Na podstawie wyników 
autonomicznej gospodarki w miastach i na wsiach — 
śmiało można przyjąć, że ź ogólnej powierzchni mająt­
ków gminnych w kraju skutkiem obojętności wójtów 
(burmistrzów) i Rad gm. skradziono co najmniej kilka 
tysięcy morgów ziemi. Znamy fakta np. w Nowym Są­
czu, gdzie zachłanny Krzyżak kupił przed iaty od gminy 
odrobinę gruntu, a dziś posiada 5— 8 morgów zabra­
nych przemocą, dzięki obojętności lub niedbalstwu za ­
rządu miasta. Ponieważ niezadługo mu być przeprowa­
dzoną regulacya rzeki Kamienicy obok Nowego Sącza, 
więc wskazantm jest, aby gmina upomniała się o skonfi 
skowany grunt, który d*iś przedstawia wartość kilkunastu 
tys ięcy !!! Koniecznem jest dalej, by W ydział krajowy 
polecił zwierzchnóściom gminnym i magistratom skon­
trolowanie granic i oznaczenie ich trwałemi znakami.

Tajemnica —  z poza murów. Zeszłego miesiąc * 
ptzyjechaL z klssztorn św. Kingi w Starym Sąc-.u do 
nowosądeckiego szpitala chora zakonnica czyli też słu­
żebniczka. Po zbadaniu zatrzymano ją  w szpitalu, al­
bowiem wedle opinii lekarzy będzie ona zdrowa zupeL 
nie — lecz dopiero po szczęśliwem rozwiązaniu.; .  D o ­
wiadujemy się również o skandalicznych stosunkach 
klasztoru w Starym Sączu, które doprowadziły do tego, 
że kilka razy zjeżdżał tam na dochodzenie ks. infułat 
dr. Bomba z Tarnowa. Epilogiem tychże usunięcie pny 
Heidinger ze Btolca ksieni, a następnie zwinięcie pry­
watnego seminaryum żeńskiego. Równocześnie uznał z; i 
stosowne ratować resztki swego honoru dyrektor sokoły 
klasztornej ks. Kumór (znany agitator z wyborów do 
Rady państwa), który przeniósł się na probostwo do 
osławionego Tylicza. Jedna wpływowa w kolach kłery-

kalnyeh nauczycielka, którą złośliwe języki zwały żon%- 
tsiędza dyrektora, przeniesioną została do pobliskiego 

Łącka. Zagadkowa sprawa w klasztorze starosądeckim 
przypomina nam sławne średniowieczne romanse kry-* 
minalne. Winien temu takżo prefekt klasztoru, który 
niestety zajęty mnóstwem różnych geszeftów w No­
wym Sączu, nie ma^zasu dopilnować porządkn w Stąr 
rym Sączu.

Ofiara niesumiennej klasyfikacy i. W  Stan „jawowie 
odebrał sobie życie z. m. l9to-letni uczeń IV . klasy 
giuin. —  albowiem jak  sam napisał w liście do rodzi­
ców nie złożył egzaminu poprawczego, gdyż tylko —  
w niektórych formach był słaby, Jest to więc dalsza 
ofiara łajdackiego systemu szkolnego, który zlubością pie­
lęgnowany jest przez nasze społeczeństwo.

Przeciw  szczepieniu dzieci występuje energicznie 
od szeregu lat nauczycielstwo szkół ludowyzh i średnich 
w W  i e d u i u. Również dziennik Deutsche Volksblatf 
całą siłą zwalcza ten humbug, a głównym nieprzyja­
cielem jego jest sławny lekarz dr. Scbiesinger. Niechże 
więc zwolennicy szczepienia nie krzyczą w niebogło^y, 
że nie prawdą jest,aby szczepienie było nie szkodbwem.' 
Przecież całe wieki wierzono i innych uczono, że słońce 
obraca się koło ziemi —  nareszcie znalazł się ,p ó łg łó - 
wek“ , który odważył się powiedzieć, że słońce stoi —-  
a ziemia się obraca! . .  .

Panom posłom do Rady państwa przypominamy, 
że w W iedniu obradnje ankieta w sprawie reformy 
szkoły ludowej. Posłowie powinni dołożyć starania, aby 
państwo założyło na próbę kilkanaście szkół zreformo­
wanych.

Zasłuions uznanie, Z Nowego Sącza piszą nam f 
Sumienna praca i uczciwe postępowanie znajdą zaw sze 
zasłużoną nagrodą. Ta zasada sprawdza się wobec p, 
Józefa W itka-a , który zeszłego miesiąca urządził y nas 
kurs nauki tańców w wielkiej sali „Sokoła" i oieszył 
się jak  dotąd przez lat 14. olbrzymiem powodzeniem. 
Nie ż poohl bstwa lub dla reklamy, ale w uznamu za 
rzetelną pracę- naieży zaznaczyć, że p. Witkay mc tutaj 
z roku na rok zapewnioną klientelę w najlepszych do­
mach z miasta i okolicy, i że tej klienteli nie odbierze 
mu żadna podstępna i nieuczciwa konkureneya, której 
aranżer „Poray" — drugi raz „P cbóg* przykładnie uka­
ranym został.

Pod adresem Rady powiatowej w Nowym Sączu
ślą interesowani zapytanie: Gzy ks. Figiel proboszcz 
w Tęgoborzy — złożył i do czyich rąk 600 kor., której 
mu pożyczył Wydział krajowy na założenie mleczarni? 
Prsedewszyitkiem wicemarszałek i poseł Potoczek p o ­
winien dopilnować tej sprawy, aby dał przykład, że 
ma tylko sprawiedliwość ua względzie. Z o b a cz y m y !.. .-  

M alwersacye kolejowe mnożą się, jak gn ,fby po* 
deszczu. Stanisławów spisał się znakomicie, bo kom.sya 
śledcza z W iednia wykryła całą sieć łajdactw, będących 
w związku z rabunkową manipulacyą Siebauera, k tó r f  
mimo licznych ojkarżeń listami anonimowymi — cieszy* 
się nieograniczonem zaufaniem niedołężnego Festen- 
burga. Z tego wynika nauczka dla naszych kierowni­
ków rządowych i autonomicznych, aby we wszystkich 
oddziałach służby, gdzie jest manipulacya z pieniądzmi 
lub przedmiotami wartościowymi —■ zmieniano persona! 
wyższy i niższy co kilka miesięcy. —  Ze Stanisławowa 
dowiadujemy się, że już dawno iądauo zmiany funkcy- 
onaryuszów w sokcyi Siebauera —  ale dyrektor Festen* 
burg puszczał wszystko mimo uszu.

Z b an k u ... do Kulparkowa. Przed 3. riiea^cami 
popełnił niejaki Ozormiński grubą defrau(*acyę, bo na-
50.000 koron w Benku dla ubezpieczeń i przemysłu,, 
którego dyrektorem jest Bieohoński, ten sam pan ds- 
legat, który zeszłego roku piał hymny pochwalne n*' 
eześć rabunkowej gospodarki dra Barbackiego w nowo­
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sądeckiej Kasie zaliczkowej. Gdy w Banku wy Kryto 
defaudacyę. rodzina „zaspokoiła" szkodę, zaś złodzieja 
zroUono waryatem i osadzono go w Kulparkowie. — 
Czyż wobec tego o p i n i a  p. Biechońbkiego zasługuje 
jia  wiarę?

Ciekawy proces przeprowadził przez wszystkie 
instanoye i wygrał w Trybunale państwowym kupiec 

Xiink w Schonziehe na Śląsku pruskim. Kupiec ten nie 
ebciał posłać córki do szkoły publicznej i odmówił za­
płacenia grzywny, nałożonej nań za ta w drodze admi­
nistracyjnej. W skutek tego sprawa oparła się o bąd, 
gdzie pozwany udowodnił zeznaniami radcy sanitarnego, 
inspektora szkolnego i nauczyciela miejscowego, fakt, 
że budynek szkolny jest niebygieniczny, a nauka w ta­
kich warunkach narazić może zdrowie dziecka na szwank. 
Obrońca pozwanego żądał znów orzeczenia sądowego, 
ie  rodzice nie są obowiązani posyłać dzieci do szkół 
niebygicnicznie urządzonych. Sąd rzeczywiście zawyro­
kował na korzyść kupca, ale wskutek zażalenia proku­
ratora sprawa przeszła w drodze instancyi do Trybunału 
państwowego. I tu ostatecznie kupiec wygrał sprawę. 

•Gdyby na sprawą przymnsu szkolnego zapatrywano rię 
podobnie tak w Galioyi, ogromna liczba szkół wiejskich 
musiałaby zostać natychmiast zamkniętą, bo żadne dzie­
cko nie pokazałoby się w tych szkołach.

Honorowi dłużnicy „Mieszczanina", którzy przez 
dłuższy czas pobierali gazetkę, a należnej prenumeraty 
zapłacić nie chcą. Upominamy ich tą drogą po raz osta­
tni przed wniesieniem skargi sądowej: Czytelnia mie­
szczańska w Tarnobrzegu. Emil Kopetsohny w Boćhni. 
D r. Dietzius w Jarosławiu. Władysław Głębocki w Zby- 
szycacb, Dr. Korbel Moritz w Nowym Sączu, Kazimierz 
Jana w Dębicy. K eiol Merkl w Nowym Sączu. Czytel­
nia mieszczańska w Gorlicach. Czytelnia „Ezra* w No­
wym Sączu. Tadeusz Polcnyi w Nowym Sączu. Candido 
w Nowym Targu. Osiowski w Wadowicach. Józef Kró- 
licki w Bukowska. Sowiński w Charnym Dunajcu. K. 
Metanomski w Komarnie. (C. d. nast.)

Dziesięć przykazać dla ludzi pragnących żyć w zgo­
dzie z sąsiadami: 1. Bądź zawsze względnym i ustępuj 
bażdem n; 2. W itaj ich zawsze uprzejmie, lecz nie wda­
w aj się z nimi w bliższe stosunki; 3. Nie słuchaj nigdy 
opowiadań służącej o stosunkach domowych sąsiadów; 
4 . Nie trzymaj nigdy tej samej praczki, szwaczki i 
wszelkiej rzeczy, która jego jest! 5. Nie trzymaj słu ­
żącej, która służyła poprzednio u sąsiadów; 6. Nie po* 
żyozaj niczego id sąsiadów, a jeżeli pożyczasz oddawaj 
w  tej chw ili; 7. Jeżeliś schody zapruszył, albo oblał, 
każ je  natychmiast zamieść; 8. Miej wzgląd na sąsia­
dów  i nie rób hałasów; 9. Jeżeli słyszysz kłótnię, zam­
knij okna i nie słuchaj je j ;  10. Nie miej dzieci.

Inny świat — inni ludzie. Sejm śląski uchwalił

wezwać rząd do wydania ustawy karnej przeciw nadu­
życiom kartele‘"ym . U nas kartele kwitną swobodnie, 
bo któż ma wystąpić przeciw rozbojowi w jasny dzień?

Ostatnie p o d ry g i .... Burmistrz m. Nowego Sącza 
dr. Władysław Barbaoki postanowił unieśmiertelnić 
swoje pełne „stawy i honoru* panowanie. W  tym j celu 
wydał broszurkę p. t. Sprawozdanie burmistrza m. N o­
wego Sąoza z urzędowania z ubiegłego sześciolecia 
1901— 1906, Zanim damy konieczne „wyjaśnienia" na 
to sprawozdanie, prosimy usiinie pp. Obywateli, aby 
dokładnie przeozytali robotę literacką spółki Cabracz  
et Brtldniak, z której przekonają się ile tam fałszu, 
przewrotności, złośliwości, idyotyzmu, samoc lwalstwa 
i t. p. sucbotniczych wypocin, skierowano przeciw tym 
osobom, które nie chciały służyć w niewoli niedołężne­
go burmistrza! !

Jednolita szkoła średnia, jako „ideał wszystkich 
pedagogów*, leży też w programie rządu chorwackiego, 
jak w swej mowie programowej oświadczył naczelnik 
departameutu szkoluego, dr. M. Rojąc. Riąd chce tę 
reformę przeprowadzić tak, ażeby 4 klasy niższe przy­
gotowywały młódź do życia obywatelskiego, handlu, 
przemysłn oraz do wyższych studyów, tak w tych ja- 
koteż innych zawodach. Natomiast 4 klasy wyższa m a­
ją  przygotowywać do szkół wyższych i w tym celu b j -  
dą się dzielić na dwie sekeye: 4-klasową wyższą szko­
łę realną i 4-klasowe w. gimnazyum, podczas gdy kl.
I — IV . stanowić mają spólną podwaliny obu sekoyi i 
aantąpić dzisiejszą szkolę wydziałową („Jfhaeim * wrze­
sień 1907).

Chłopiec zamiejscowy
z ukończoną 2gą kl. gimnazyalną lub wydziałową 

potrzebny jest do handlu 
J. Kostericiewicza w Nowym Sączu.

! ! N i e  s z u k a j c i e  z a g r a n i c z n y c h  h a n d l a r z y ! !  '
Zarząd ogrodów W  Nawojowej obok Nowego Są­

oza ma do sprzedania po możliwie najtańszej oenie 
wszelkiego rodzaju SZCZepki i krzewy 0W0C0Vb jako- 
też różnego rodzaju drzewka i krzewy ogrodowe. W y- 
obodowane w naszym klimacie, są dla tut. okolicy naj­
odpowiedniejsze. Za wyborne gatuaki grusz, jabłoni, 
wiśni i śliw ręczy Zarząd ogrodów. Ponadto posiada 
kilka tysięcy róż wysokopiennyou w rozlicznych i prze­
pięknych odmianach.

Obecna pora jesienna Jest najodpowiedniejszą dc 
przesadzania.

Z A K Ł A D
techniczno-dentystyczny

M flK S fl GOŁDBERGERfl
w Nowym Sączu, Rynek, 1. 18

(nad głów ną trafiką),
wykonuje S Z T U C Z N E  Z Ę B Y  i S Z C Z Ę K I

"według: najnowszego systemu w różnych, oprawach.
Pojedyncze zęby w złocie bez podniebienia, sztujżue korony i wszelkie 

reperacye, wchodzące w ten zakres.
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Zmiana lokalu.
Niniejazeiń pozwał* n. sobie zaw ia­

domię W ielniożue P an ie , iż z dniem I. 
W rześnia b. r. przeniosłam  mój '

m S A L O N  M Ó D  -
do domu spadk. Karola Milera 

Bynek główny L. 18.
(wchód pównież od Kościoła farnego). 

U trzym yw ać będę jak dotąd na skła­
dzie największy w ybór

M O D N Y C H  K A P E L U S Z Y  
- -  N A  K A Ż D Y  S E Z O N  - -

p o  cenach najmożliwiej przystępnych.
Przyjmuję również kapelusze do przerobienia.

D ziękując uprzejmie za dotychczasowe po­
parcie “W. Paniom, polecam się i nadal Ich  
łaskawej pamięci,

Z giębokiem  poważaniim
WIKTO YA HOJNIKOWA

wdowa.

Zarząd propinacyi miejskiej
w A  O W Y M  SĄ C Z U  

poleca Szan. P. Publiczności 
0 ) wszelkiego rodzaju Piwa |

z browaru
Jana Grćitza w Okocimie

mianowicie:
P IW O  J A S N E  M A R C O W E

„ E X P O R T O W E  
„ C Z A R N E  B O K

Porter żywieoki we flaszkaoh ory­
ginalnych 

i piwo Grybowskie exportowe.
Piwo butelkowe pasteryzowane, d o ­
starcza do  domu Zarząd propinacyi 
skrzynkami po k5 i 50 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li­
kierów, rosolisów i rumu, tak hurto­

wnie jakoteż częściowo
Kancelaria Zazrądu propiiiaciji znatćuje się 

Pizij ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93. 
Ceny bardzo przystępne. ~WQ

Rządowe uprawnione

f a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
pod firma

K. P ,Z ftC A  i (U M U K o K I
W KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow. 
Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E
odpow iadające składem chemicznym, ja k :

W o d ę  tilińską, Giesshuebelską, 
Selterską, Y ich y , B om burg, Ma- 

rienbadzką, Kissingen 
tudzież -specyalnie lecznicze, ja k : 

litow ą, brom ow ą, lodow ą , żelazistą, 
kwaśną — oraz w ody lecznicze m i­
n e r a ln e ,  z p r z e p is u  prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach 
i drogueryach.

Cennik: na żądanie franko.

Prabownia haftów 
i szat liturgicznych

pod wezwaniem Św. Antoniego 
w Tarnow ie ul. Krakow ska li. 3 0 . I, p -
poleca po cenach możliwi" najniższych 
hafty kościelne i salonowe ręczne i 
maszynowe naszywane jedwabam.- zlo­
tem i srebrem, aparaty kościelne od
•najskromniejszych do najbogatszych' 
(ornaty, dalmatyki, kapy, baldachimy, 
chorągwie, bieliznę kościelną itd.!, 
Sztandary dla stowarzyszeń ręcznio haf­

towane.
Cenniki przysyła sig darmo i opłacone.

B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y

Magazyn nowości
n a  o b e c n y  s e z o n

poleca Szan. Publiczności
K A R O L  S O Z A N S K I  

w Nowym Sączu, ni. Jagiellońska.
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Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  '$ 
w których się

wyłącznie
S I N G E R A
maszyny do szycia

sprzedaje

Singer Cump, fdw. akc, MliSHK k SZTUM
N O W Y  SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P. T . Odbiorców przed 
maszynami, które dostarczają inni kupcy pod na­
zwą „oryginalne bingera*. Poniiw aż naszych ma­
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma­
szyny pod nazwą „oryginalne Singera* —  są w naj­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za któ.e my ani odpowie­
dzialności >iie przyjmujemy, ani też do takowy eh 
potrzebnych części nie dostarczamy.

M Y D Ł O

„Trzech WIadziówu
Ludzie — czy szakale ?

Obrazek na tle rządów galicyjskich Kacyków 
objętości 12. arkuszy druku z eleg, kartą 

tytułową — jest do nabycia we wszystkich i 
księgarniach i w Administracyi «Mieszczani- < 
na» po cenie 80 hal. za egzempl. z przesyłką! 

pocztową 1 korona.

Sąsiadki bieliznę oglądają, 
Radośnie sobie rozpraw iają: 
„Niema dziurek ani smug, 
Złości nie trzeba, m wiele BvUg 
M ydło Scbichta zawsze bierz,
I w dobroó jeg o  śmiało w ierz/

„ S p o k o  j“
konces. przez Wysokie c. k. Ministerstwo

Zakład pogrzebowy
Marcina Twardowskiego
w Nowym S ą c z u ,  przy ul. Krakow­

skiej pod I. 177
urządza pogrzeby od najskrom­
niej szyeb do najokazalszych po 

cenach, najprzystępniejszych.
składzie posiada wielki wybór trumien 

w różnych gatunkach, drewnianych i metalo­
wych- dalej piękne i nowe karawany oszklo­
na i nieoczklone, wszelkie ubiory do pokoju ża­
łob iego, mtterace do trumien, poduszki i ka­

py oraz wielki wybór wieńców.
Zakład oegrzebowy nrząaza t«Kże kompletne 
pogrzeby na prowincyi jakotez podejmuje U f "  
przewozu i sprowadzaniu zwłek. Służba w  V  

baryi na żądanie.
•dpewiedzialny redskter: Jścrf Gutowski Draki-m J*®* Litwińskiego w 'Wietiesee. Wydawczyni: T. Outewsk.


